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BIBLIOTEKA dla kobiet jako DODATEK do „ K a l i n y 11, albo osobno kosztujgw rueznie 6 zlr. w. a. — p ó ł r o c z n ie  3 złr, — 
ć w ie r ć m c z n ie  t złr 50 e. -  m ie s i ę c z n ie  50 c? —1 O so b n o  prenumerować można przez księgarnią Fr. Grzybowskiego

w Krakowie — a za pośrednictwem wszystkich księgarni.

0  W y CHOWANIU KOBIETY 
odpowiodnićm jój stanowisku i powołaniu

podług j

D li. RUDOLFA WlltCHOFA.

*■ (Cią dalszy.) \

bw iat grecki z całym zasobem swej oświaty, nie 
zdołał zualeść stałej podstaw y ustawicznego,, postępu, 
ja k ą  tyłko dać może rodzina, której poręką i opiekunką 
je s t gospodyni. Niczern jest bowiem rodzina bez gospo­
dyni i m atki. Chociaż ojciec je s t głow ą rodziny, to prze­
cież środkow y jćj punkt ciężkości stanowi m a tk a : '‘ ona \ 
bowiem właściwie m a przedstaw iać dom do którego się 
w szystko, naw et i o jc iec , skoro załatw i czy to swoje 
Urzędowanie, czy inne jak ie  zajęcie jako  do ogniska 
zw raca, szukając tu wytchnienia Jedynie w obecności 
m atki ow łada nas praw dziw ie miłe uczucie domu. Ko 
niecznością zatćm jest, aby ona była jedną  i jedyną  żoną 
męża i ojca, i prócz niego nie m iała żadnego innego; 
flla tego nic może być’niew olnicą, lecz musi być w olną^-1 j 
dla tego musi brać synny udział w kształceniu si§ na- '/ 
rodu, a nie śmie być wykluczoną z ogólnego rozw oju; 
dla tego też nakonw c powinna być w ychow aną odpo- s
wicdnio do swego odrębnego (niowiesćibgo) ustroju, lecz i
nie w edług zakroju m ęskiego i nie do męskiego trybu 5
tycia.

Tego jednak  nie pojął św iat grecki, a jeżeli pojawiły 
me pojedyncze w ypadki, to jednak  nie było to pojęciem 
ogółu. O św iata Rzymian zrobda już w tej mierze krok 
olbizymj Czego me dokazała ani Grecyja, ani W schód, 5
ani stara  Ju d ea , to uczyuił R zym , w skazując po raz 
pierwszy św iatu w ysoką godność czystej niewiasty, i 
w ielką m oralną potęgę kobiety-m atk i. Lecz i rzym ska 
niatrona była w obliczu praw a nieletnią i nie dościgła 
nigdy wrodzonego i wolnego rozw oju, albowiem życie 
Rzymian nie było w ogóle skierow aue na w ew nątrz, 
lecz rozwijało sic na zew nątrz. Rodzina m iała tam o tyle 
znaczenia, o ile działała na  korzyść gminy, czyli raczej 
p aństw a , a skoro poczęła rozpatryw ać się w własnych 
zam iarach, i mieć swoje osobiste w,doki, i skoro wzięto

sobie za cel wychowanie i kształcenie umysłowe jedno­
stek , w tedy w łaśnie rozpoczął się upadek państw a 
rzym skiego.

Do tego upadku przyczyniło się i chrześcijaństw o, 
jako  nowy żywioł rozkładow y. O w ładnąw szy rodziny, 
tworzyło z nich pośród istniejącej jeszcze całości p ań ­
stw a, osobne gminy, przyspieszając tym sposobem ro z ­
sypanie się starego św iata w gruzy. Jednak  chrześci­
jaństw o nie byłoby może nigdy osiągło tej historycznej 
donioślości i formy, w skutek której zostało twórczym 
kierownikiem  nowszych dziejów, gdyby nie były w porę 
w ystąpiły  na widownią ludy nowe i tej nowej idei nie 
były podjęły.

Były one już w tedy podzielone na pokolenia i ginmyp 
pośród których jest rodzina ja k  najpew niejszą podw aliną 
wszelkich dalszych przeobrażeń narodu. Zaledwie gdzie 
stale zam ieszkali, już tworzy rodzina właściwy żywioł 
gminy i państw a, a w rodzinie staje się znowu równo­
uprawniona  gospodyni p a n ią  domu.

Nie tutaj miejsce do zastanaw iania s ię , jak  dalece 
samodzielność rodziny, jakkolw iek na niej budowa gminy 
się opiera, staw ia dla spójni państw a przeszkody, które 
do dziś nie są  jeszcze zwalczone. Przypom nę to tylko, 
że chrześcijaństwo zdawało się być przez nie długi czas 
ową spójnią, budując z rodzin chrześcijańskich gminy 
chrześcijańskie, a z tych państwo chrześcijańskie. Lecz 
to państwo było, wówczas świętem rzymskiem państwem 
narodu niemieckiego, a skoro tenże spostrzegł, że pań­
stwo to nie przenika żywiołu niem ieckiego, lecz obcy, 
rzy m sk i, w prowadzony w ich gminy i rodziny, w tedy 
zryw ał łączące więzy jedne po drugich , bez względu 
na to , że także i święte państwo rzym skie w kawały 
się rozeszło.

Rodzina przecież niem iecka została oca lo n ą , a skoro 
jćj się udało odzyskać g m in ę , to dojdzie ona i dalej, 
jeżeli sam a się nie zmarnuje, i jeżeli przedewszystkiem  
o to dbać-będzie , co jej właściwćm jes t zadaniem , to 
je s t, wychowanie Wyrastającego młodego pokolenia. Nie 
odzyska ona tym sposobem państw a chrześcijańskiego, 
lecz uratuje zasady chrześcijańskie, na których powstata 
cala ośw iata now ożytna, uratuje ten prawdziwy ludzki 
cbaraktei jak i dziś już uznaje teraźniejsza rodzina
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żydo wska, i który zwolna przeniknie cały ustrój państw  
i wszystkie urządzenia u cywilizowanych narodów.

W ychowanie młodego pokolenia niu należy znowu 
tak bardzo od szkoły, będącej pod wpływem państw a 
czy też gminy, ja k  to się zdawało nm jednem u o rg a n i. 
zatorow i państw a. Dla ludzkości je s t to zapewne wiel- 
luem  szczęściem !

Gdyby urządzona i z góry wytyczona m iara ośw iaty 
w istocie rozstrzygać m iała o losach tych generacyj, 
k tó re  jej w łaśnie podlegać m uszą, to smutnie w yglą­
dałby dzisiejszy stan  świata. Każdemu praw ie wiadomo, 
że w ciągu wieków, odkąd tylko szkoły istn ieją, tyle 
razy narzucano im pęta różnego kroju i k sz ta łtu , a 
przecież w szystkie okazały się bezsilnemi! A lbom em  
IcsztaJcenie n ie-jest jeszcze wychowywaniem , a  gdyby na­
w et doszło do tego, o czćm w ątpić należy, aby wszyscy 
nauczyciele nasi umieli także wychowy wag, to przecież 
m łode pokolenie zostawać będzie pod ich wpiywem do 
pewnego tylko stopnia; tak  też ogólny los narodu nie 
m oże ze wszystkicm  zawisnąć tylko od w pływ a rodziny, 
czy to więcć, czy mniej sprzyjającego, jakotćż nie może 
tak że  zawisnąć li od wpływu szkolnego. (Gięg.dal.uast.)

DPOWIAMiTCE CIOTUNI.

(P ow ieść z życ ia .)

(Ciąg dalszy.)

— Jedzie! — zaw ołała ciotunia, tą  niespodziewaną 
wiadom ością zdzivviona— jedzie? dokąd?

— Do W arszaw y — mówiła dalej m atka —  pani 
hrab ina S. chce ją  mieć przy sobie.

—  I pan kapitan przystajesz na to?  zaw ołała ciotunia 
z takim  wyrazem  w yrzutu w głosie —  zw racając się do 
niego ojca —  żem mimowolnie zadrzała; ale ojciec od­
powiedział w ten moment z goryczą:

—  Czyż myślisz pani, że mnie na to serce nie boli,
że się bez żalu z dzieckiem rozłączam ? Ale cóż ją  tu
czek a  na tej pustyn i?  jak i los? jak a  p rzy sz ło ść? ...

—  Losy nasze w roku Boga złożone, odparła pow a­
żnie ciotunia —  a rękojm ię szczęścia w przyszłości dam 
kobiecie ciche domowe wychowanie pod okiem rodziców 
i z ich przykładów  czerpane!

-— Ależ tam pozna św iat i ludzi, wejdzie w tow arzy­
stwa, w które ja  ją  wprowadzić nie mogę. O! gdybym 
miał syna! onby sam zapracował sobie na chwałę w ży­
ciu — moje imię onby z chlubą n o s ił... ale dziewczyna!... 
Mamże patrzeć na to ja k  mi będzie schnąć z latam i — 
lub może dorobkowicz ja k i—

—  W ola tw oja panie kapitanie. Lecz jestżeś pewnym,
że ta  bytność w salonach Jaśn ie  Wielmożnćj szczęście
jć j przyniesie? Że w ysyłając ją  dzis z pod serca wa-

S szego zdrow ą na duszy, szczęśliwą w aszą m iłością,
pełną wesołości z tego co jej się w udziale dostało —

| jestżeś pewnym, że po kilku leciech wróci de ciebie ta
sam a Ju lc ia?  że je j św iat nie odbierze tych skarbów , i że

< ze złamauem sercem, z zawiedżionem uczuciem nie prze­
stąpi nanowo progów twej chaty, by ci stać się co-

l dziennym w yrzutem , żeś jej szczęście próżności po­
święcił ?

i — Ja  znam naszą kuzynkę —  opiekę będzie miała
> troskliw ą—

—  Któraż opieka n ilość rodzicielską zastąpić potrafi?
< K uzynka — kuzynka! pow tarzała jakby  w zamyśleniu —
) i ja  byłam kuzynką bogatych domów — i ja  stałam  na

tej niepewnej drodze, gdzie chęci z rzeczywistością nic 
\ wspólnego nie m ają —  kuzynka! D la niej dwie tylko

drogi do w yboru: w alka ciągła lub uległość bezgrani­
czna i stać się musi albo z lą , albo g łupią! 

s ‘ ■ Ciotunia mówiła to jakby  do s;ebie — nikt jej mowy
< nie przeryw ał —  po chwili zw racajac sięi-do ojca:
} — Nieraz kochany kapitanie —  pow iedziała— pytałeś
s mnie o mn.e sam ą, a  jam «:ię  zawsze obojętnen.i zby­

w ała odpowiedziami. Bo choć rana niby zagojona, ale 
? bok za dotknięciem. Dziś ci opowiem historyją mego

życia. I ja  tak byłam. w. św ia t ' rzucona ja k  tw oją Ju lkę 
chcesz rzucić — a com doznała — aby to wam mogło 

| służyć za przestrogę.
> — Rodzice moi niebogaci dzierżaw ą w ioskę,trzym ali,; 

ot — ztąd nie daleko. Z m iejsca, gdzie teraz siedzę,
ł widzę czerniejące drzew a, otaczające dom ek, gdzie ml 

tak  szczęśliwie zbiegła młodość m oja; widzę te góry, 
po których biegałam  wesoła zbierając dla dobrej matli i

< mojej zioła na leki do apteczki. A gdy się w te miejsca 
zapatrzę -— to mi się rozsuw ają przeszłości wspom nie­
nia jak  tęcza bogata w barw y i promienie. Niestety!

s czyż mogłam kiedy pomyśleć, że na te miejsca drogie
| z daleka ze Izą w oku , z bólem serca spoglądać im

przyjdzie! Byłam tak  szczęśliw ą, tak  swobodną pod 
s okiem dobrych rodziców moich —  ja k  dzisiaj je s t Ju lka
l u was. Z ich życia brałam  przykłady wiary, miłości i
? pracy, a byłam od nich kochaną, p ieszczo n ą— jak  je-
] dynaczka. Bot choci.aż miałam siostrę dużo od siebie

i  s ta rszą , alem jej praw ie nic znała. Była to córka z pierw-
i szego m ałżeństw a ojca m ego, k tóra po śmierci swej
S m atki dzieckiem jeszcze oddana na wychowanie do do

mu babki —  tam  gdzieś nad Dnieprem zam ieszkała i 
za mąż poszła. B yw ała u nas rzadko bardzo , a gdym 
już wyrosła, nie widziałam jćj w domu rodziców, pisy- 

s w ała tylko do nich, i ja  z tych listów jedynie wiedzia
łam , że mam siostrę daleko zam ieszkałą a obarczoną 
liczną rodziną. Lecz choć jedynaczka w dom u, nie by­
łam  bez tow arzyszki. S iostra moja cioteczna A ntosiu, 
dzieliła ze m ną nauki i zabawy. O jednych i drugich 
mieli wielk.e staranie; rodzice moi. Ojciec mój byl wy- 

\ soko w ykształcony, i sam się najwięcej zajmował wy-



chowaniem m ojem , a  w rozmowach swoich starał się ^
rozwijać hart duszy, uczył stać silnie przy swem prze- j.
konanie i zwyciężać drobne nam iętności kobiece, karcił ,
Upór, ale sta lą  wolę w yrabiał — jednem  słowem — sam 
silny i rozum ny, kształcił we mnie duszę człowieka. 
M atka moja —  o ! ta  anielska postać pośw iętenia i mi- ,
łości —  ona swoim przykładem  i sercem swojćm łago­
dziła we mnie, coby to surowe wychowanie ostrego mo- >
gło przysw oić kobiecie. T iochając ich serdecznie, stoso- s
walam się do życzeń obojga N iezaniedhyw ałam  zajęć S
kobiecy c l i , ale umysłowe prace były mi m iłe , nie wy- ?
chodziłam nad zakres m e g o  stanow iska żadną ekscen- t
trycznością, ale pogardzałam  próżnością.ftUm iałam  ko- \
chać a ezeić piękność — ale mnie do łez nie poruszała 
ani śmierć kanarka, ani drżałam  na widok pająka. Poe- l
zyja mnie unosiła. Z książką  w reku na wysokiej gó­
rze wśród szmeru drzew gałęzistych czułam się zupełnie 
szczęśliwą. Zapał, z którym  w ygłaszałam  cudne ustępy 
naszych wieszczów rodzimych ■ z którym  się unosiłam 

I nad każdym  czynem szlachetnym , nad każdą m yślą 
w yższą napróżno ojciec chciał we mnie przytłum ić zi- 
mnemi uw agam i; które mu wiek i doświadczenie pod­
daw ały —  w tern jednem  nie mogłam mu być posłu- ^
szną. Ależ bo św iat nosił jeszcze dla mnie tę cza rów ną ;
sukienkę u tkaną z w łasnych marzeń i chęci, z uczuć 
swej własnej p iersi, z wdzięków poezyj i legend prze­
szłości. w jak ą  go stroją samotnicy z dala od niego 
będący. T a  tęczowa zasłona, z poza której św iat mi się 
uśmiechał —  mego w łasnego wyrobu i pomysłu —- nie 
nęciła mię jednak  bliżej do siebie, bi> byłam szczęśliwa, 5
zupełnie szczęśliwa w ciasnem kółku dom ow ein, gdzie 
w ypełnianie obowiązków było łatw e bo m iłe; gdzie po 
dniu każdym  drugi podobny ale piękniejszy nastaw ał, 
bo niósł za sobą wspomnieuię pogodnego duia mi­
nionego ! s

T ak  doszłam lat ośm nastu. Jednej nocy c ichej, po­
godnej, pełnej św iatła księżyca, woni bzów i lilij, nocy < 
takiej ja k  dzisiejsza, gdzie zdaje się ziemia cała w za 
chwyceniu używ a szczęścia edeńskiego — usłyszałam  
ruch w domu i gw ar w sypialni moich rodziców. Strwo- j 
żona zrywam się, biegnę do nieb —  m atka moja zmie­
niona ale bez łez w oczach sta ła  kolo łóżka ojcay' który 
w silnych pogrążony cierpieniach, jękiem  tylko daw ał 
znaki życia. Spojrzałam  po przerażonych dom ow nikach— i 
cholera! cholera! powtarzał, po cichu. Istotnie —  okro- j 
pna ta  klęska najpierw  11 nas zapotrzebow ała ofiary. 
Próżne były staran ia nasze, próżny ratunek  nauki!
Słoi ce zeszło świetnie ja k  zw ykle, ale go już nie po 
Vyitał rannym  pacierzem głos ojca mojego! Po raz pierw- l 
8zy zostałam  s ie ro tą !..

Boleści mojej opowiadać wam nić będę —  w yrazić 
JĆj me m ożna; ale po tej okropnój stracie zdrowie ma- ; 
th i się nadwątliło, Czas jeszcze jak iś  przebyłyśm y na j 

ale konieczność używ ania rady doktorów, niemo­

żność utrzym ania gospodarstw a, zmusiły nas opuścić 
dzierżaw ę; ulokowawszy wiec mały kapitalik na pro 
cent, przeniosłyśm y się do m iasta. Żyłyśm y cicho i 
w ygodnie, ale nic już matce- mojej nie mogło wrócić 
zdrow ia ciała ni swobody duszy. Bóg mnie doświad­
czył raz drugi, “zgasła na moim ręku! Ciebie mi tylko 
żal —  mówiła w ostatniej godzinie — biedna' tak sama 
zostaniesz. Jedź do Antosi — ona dobra — kochaj Bo 
ga —  kochaj ludzi — przebaczaj im —  będę się modlić 
za c ieb ie ... te były ostatnie jej słowa.

O! m atko m oja! mówiła ciotunia dalej — patrząc 
w przestwór jakby  wzrokiem chciała gdzieś w dal uto­
nąć —- czyż ja  zapom niałam  ostatnich poleceń tw oich? 
czyż gorycz dni moich zatru ła źródło przebaczenia w raem 
sercu? O! ty wiesz dobrze ż e rn e ! Modlitwy twoje1 oca 
Iiły mnie przedem uą sam ą — i dziś choć sm utną i sa ­
motną droga moja1,' idę nią śm iało — bo mam deł przed 
sobą — bo i ja  w ierzę, że tam sib zobaczem y!.. .

Po długiem m ilczeniu, któregośm y przeryw ać; nie 
śmieli —  ciotunia mówiła ■ dalej głosem już spokoj 
m ejszym :

—  Po tein nieszczęściu mojem, które w niwecz obró 
ciło wszystkie teoryjc i nauki o jca; kiedym się oba- 
czyła tak  sam ą na świecie’/ ■ zupełnie mnie opuściła siła 
ducha —  zniechęcenie i sm utek tak  opanow ały całą 
moją istotę, że w grzesznem rozmyślaniu tylko o sobie, 
tylko o swein sieroctwie flńje całe traw iłam , zapom nia­
wszy, że każde nieszczęście z ręki Ojcowskiej zesłane, 
powinno nam  być bodźcem do większego jeszcze sku­
pienia sił ducha, bo ono w sobie nosi n au k ę , ono się 
staje żyweiń przypom nieniem , że to życie tylkci polem 
zasługi dla piękniejszćj i lepszćj przyszłości.

Zapom niałam  o tein w boleści m ojej! ale się zna­
lazł sługa Boży, jeden z tych rzadkich wybrańców, co 
Ew angielię sercem po ję li, co noszą w ciuchu nieprze­
brany skarb  poświęcenia dla drugich; co przy rozumie 
m ędrca , godzą uczucie człowieka: On mnie podniósł 
słowami swojemi — słowami miłości i nadziei — i żyć 
rozkazał, by życie zasługą się stało. Podniosłam  więc 
oczy zapłakane i spojrzałam  niemi w św iat szeroki, 
w św iat mi nieznany, co dziw ną trw ogą sieroce serce 
przejm ował —  bo w ima nic w idziałam  nikogo, na kim 
oprzećbym się mogła. Byłam jeszcze zbyt m łoda, zbyt 
niedaw na jeszcze kochana by serce mogło zam ilknąć. 
Przypom inałam  sobie radę m a tk i, k tóra  mi się do An­
tosi udać kazała. Ten rozkaz i w łasne uczucie do niej 
mnie ciągnęły. Napisałam  więc do niej i czekając od- 
pow ledzi, obiecywałam sobie w duszy, że w jej domu 
znajdę choć w części to , com tu u traciła , i że znajdę 
współczucie dla sm utku mego i wzajemność w przyw ią­
zaniu. A ntosia, tow arzyszka dziecieństwa mego, już od 
la t kilku wróciła b j la  do rodziców' swoich zkąd w krótce 
za mąż wyszła —  czyli jak  sam a pisała i ludzie m ó­
wili - -  zrobiła dobrą partyją. Nie widziałam jej od tej
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pory, ale w myśli przedstaw iała mi się zawsze ową 
w esołą dziew czynką, z którąśm y niegdyś na wyścigi 
biegały. L ist odebrany od niej był zapraszający, grze­
czny, miły nawet, choć później w nim się rozpatrzyw szy 
nie dojrzałam  tego serdecznego uczucia, na którem ra ­
chowała. Ale właśnie może dla tego, żem ją  po swojćm 
sercu sądziła , nie w ydał mi się tak  przy czytaniu. 
Owszem, ucieszona zaprosinam i, spieszyłam , by coprę- 
dzćj stanąć w domu t ć j , k tó rą  za siostrę uw ażałam , 
k tó rą  ja k  siostrę kochałam .

Po kilku dniach drogi przed wieczorem stanęła moja 
podróżna kolasa przed domem dużym choć nie nowym, 
pom iędzy drzewam i i kląbam i pięknie położonym. Kilku 
służących w ybiegło na spotkanie , pani domu nie było. 
Z  daleka tylko gdzieś z za drzew dochodziły mnie we­
sołe głosy rozmowy, widziałam m igające się liczne to­
w arzystw o; zmieszana cokolwiek niewiedząc w którą  
udać się s tronę , zapytałam  o panią.

— Pani z gościami pije herbatę w ogrodzie —  była 
odpowiedź.

— To proszę powiedzieć pani, że jćj siostra przyje­
chała i prosi ją  do s ieb ie—  powiedziałam —  i weszłam 
we drzwi otw arte do pierwszego pokoju, czekając z upra­
gnieniem A n to si, bo do tow arzystw a nieznanego wejść 
nie chciałam — nie powitawszy jej pierwej, nie wylawszy 
przed n ią  serca mego i tych łez , co się mimowoli do 
ócz tłoczyły; ale napróżuo czekałam. Minął kw adrans 
jeden i drugi, już i pare godzin przeminęło, Antosi nie 
w idać, tylko czasami przeleciała przez sąsiedni pokój 
ja k a ś  postać kobieca z piosenką w ustach, z szelestem 
sukn jedw abnej, przelotnem okiem na mnie spojrzała i 
pobiegła dalej. Tylko ciekawe spojrzenia służących, 
w chodzących z różuemi interesam i do pokoju, a przy­
patru jących się niepozornej figurce w żałobie ubranćj, 
przypom inały m i, żem w domu cudzym. Już się nako- 
niec i zciemniać zaczynało —  ruch się wszczął większy, 
zapalono św iatło , k rzątano się w pokojach; gdy naraz 
weszła osoba śliczna, słuszna, tak  strojnie i bogato 
u b ran a , żem jej w pierwszej chwili poznać nie mogła, 
ale w net przypatrzyw szy się lep ie j:

—  Antosiu! zawołałam  i wyciągnęłam  ku nićj ręce —  
zapom inając w tej chwil o całej przykrości kilkogo- 
dzinnego oczekiw ania —  szczęśliwa żem ją  zobaczyła— 
że już tak  sam a nie będę.

—  To ty M aryjo? —  odpowiedziała głosem łago­
d n y m , cichym —  zbliżając się do mnie i podając mi 
rękę. Przepraszam  c ię , żem nic prędko przyszła , bo 
tow arzystw a opuścić nie w ypadało. Ale dodała zaraz, 
czemużeś się nie przebrała, przecież tak  z drogi nie 
możesz się gościom pokazać.

—  Ach! Antosiu —  to później! to później! ja  tak  
tęskniłam  za tobą —  tak chciałam być przy tobie -r- 
pod tw oją opieką. T ak  mi sm u tn o ... i łzy długo w strzy­
m yw ane popłynęty mi strumieniem.

— Moja Maryjo —  nie bądź dzieckiem —  cóż łzy 
pom ogą? Poniosłaś praw da stra tę  w ielką, ale ta  się 
już wrócić nie może —  trzeba się poddać losowi. Ze

| ci smutno, to w ierzę —  ale u nas długo ci smutno nie
będzie —  u nas tu wesoło. Ale proszę cię, idż się prze- 

| bierz — bo ja  muszę przejść do gości.
\ —  Gdzież pójdę? powiedziałam nietylko nie pocie-
| szona, ale boleśnie dotknięta sposobem jej zapatryw a­

nia się i tonem mowy. Wiesz, że nie wiem gdzie się 
udać, że mi tu wszystko obce.

— Chodź do mego pokoju —  pow iedziała, biorąc 
> mię za r ę k ę — i poprowadziwszy za sobą, oddała sta ­

raniom panny służącćj, a sam a wróciła do tow arzystw a
Pokój ten urządzony i oświetlony starannie, me zwró- 

) cił w tenczas na siebie mojej uw ag i, bo zbyt byłam wła-
] snemi myślami zajęta — ale byl to przybytek arcymi-

śternie urządzony, gdzie pomimo nadzwyczajnej ele- 
gancyi, jak aś  surowość zdaw ała się przebijać. W szystko 
było piękne i kunsztow ne, ale wszystko dla użytku a 

\ nie z tych cacek baw iącycb oko tylko. Kolor ciemny
mebli i firanek dodaw ał jeszcze więcej pow agi, k tóra  
była uderzająca w porównaniu z przy strojem innych po- 

\ koi domu —  i w niej odbijało się że tak  powiem tło
charakteru  Antosi, k tóra  jakem  się później przekonała,
zupełną sprzeczność z tow arzystw em  swojem stanowiła.

Służąca cicha ale nadzwyczaj zręczna, zajęła się 
| m ną —  i w ten moment rozłożył się przedem ną cały
| przepych go tow aln iany : cały srebrny, rzeźbiony, p a ­

chnący. T a k , że gdyby nie przyjęcie Antosi tak  od­
mienne od teg o , któregom  się spodziew ała, byłby za­
pewne ściągnął moją uw ag ę , ale zbyt wiele serce mi
przeciężalo, abym  się nad tern zastanaw iała. Nareszcie

s uczesana, ubrana jak  nigdy, zaledwie rzuciwszy spój
rżenie w zw ierciadło, z wielkićm zgorszeniem panny 

f służącej, k tóra  mi koniecznie inoją żałobną sukienkę
odmienić chciała, a czemu się stale oparłam , czekałam  
znowu na Antosię stojąc przy oknie zapatrzona w cie­
mny ogród —  a raczćj w przyszłość n iezbadaną, k tó ra  

i się przedem ną otwierała.
Nareszcie znowu weszła Antosia cicho i poważnie, 

zm ierzyła mię okiem — zdało mi się nie bardzo zado- 
woluiouem —  i poprow adziła do pokoju, gdzio liczne 

! zastałam  zgrom adzenie, okalające stół jadalny  — snać
tylko na gospodynią czekano.

K uzynka moja, pow iedziała głośno — a ja  oddając ukłon 
i ze spuszczonemi oczyma — bo mnie lak  ogniem razuy te
\ w szystkie spojrzenia na mnie zwrócone, omal nie padłam

n a ziemię omdlona dla tych słów kilku: „kuzynka m oja“. 
Dziś, gdy się nad tem zastanow ię — lituję się sam a nad  

| so b ą , dlo czego mię te słowa tak  ubodły. Sierota —- bez 
opieki — z szczupłćm  własnem  utrzym aniem  w domu 
pańskim  zam ożnym , zawsze je s t tylko kuzynką, to jest, 
że ten ty tu ł w kłada na n ią obowiązek znoszenia wszel- 

ś kich kaprysów  i w ym agań, a kuzynom  — opiekunom daje
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brzed światem  w ładzę  nad n ią , której sprzeciwianie się 
światby za złe sierocie poczytał. K uzynka to coś po­
dobnego w stworzeniu do owego w ielbłąda, któren k lę­
cząc, przyjm uje ciężar, jak i się panu podoba nań nało- 
ty ć , a jeśli ciężar za w ielk i, jeśli się z nim podnieść 
ńte zdoła, to klęcząc płacze i kona, a litości nad sobą 
ńie wzbudzi, bo ou stworzony do dźwigani; ciężarów 

|  'śCiąg dal. nast.)

S I E R O T Y .

Jeżeli kiedy na świeżym grobie 
Ujrzysz dziecinę sp łakaną — drżącą —
Co drobne ręczki łam iąc w żałobie,
Przyciska niemi pierś bolejącą!
I  na grób świeże zasadza kw iatk i,
Rozpacznym głosem w ołając Matki!
A tylko echa mogił obudzi,
Lub obojętnych uw agę ludzi,
To powiesz sm utna: Biedne to dziecię 
Zostało samo — sierotą w świecie!

A jeźli ujizysz w rówienmc kole 
W yniosłą postać młodej dziewicy,
Z m yślą pow ażną na bialem czole, 
i  z ogniem ducha w łzawej źrenicy!
Co odrzuciwszy fraszki i stroje 
Stali swe serce na życia, boje,
I  z obowiązków —  praw dy —  miłości 
W ysnuwa złotą nić swej przyszłości!
Użal się nad  nią! Bo ja k  to dziecię 
Uczucie sime — sierotą w świecie!

Jeźli w geniuszu strojną promienie 
N apotkasz kiedy postać m łodzieńczą,
Co w szystkie swojej piersi m arzenie,
I w szystkie gw iazdy co skroń mu w ieńczą , 
Ducha swe siły, i uczuć kwiecie 
Na stos ofiarny dla drugich miecie!
I  pragnie wyższym wciąż idąc torem 
Swej ziemi zostać białym Aniołem!
To westchnij nad nim! Bo ja k  to dziecię 
T ak  myśli wielkie — sierotą w świecie!

K  a.

' r

JULIANNA KBUDENER
(ŻYCIORYS)

o p ra c o w a n y  z w ia ro g o d n y c h  ź r ó d e ł  p rzeL  
P a u l in ?  l l  i l k o n s k q .

fC ią g  d a ls z y .)
Było to w pierwszych dniach rewolucyi, gdy n a  cie­

mię francuską w stąp iła , a w rażeniu jej dusza i roz­

gorączkow any umysł znalazły obfity i świeży żywioł do 
silnych uniesień i marzeń. Sercem i rozumem pojmo­
w ała rów noupraw nienie ludu i zasadę wolności, jakżeż 
przeto zapał w niej płomiennie rozbudzić się nie m iał?!

W M ontpellier, gdzie czas dłuższy baw iła, poznała 
hrabiego de Fregeyille , oficera od huzarów —  i z niia 
pospołu odbyw ała poetyczne, pielgrzym ki do rom anty­
cznych źródeł Vaucluse’y, sław nych z m iłosnych sone­
tów Petrark i.

F regeyille , jak o  szlachcic i oficer Ludw ika XVI. 
uchodzić m usiał z F ra n e y i, więc tow arzyszyła mu na 
B rukselę do Niemiec. Tutaj zażądała  z mężem swoim 
rozwodu. In teresa  familijne stanęły temu wszelako na 
p rzeszkodzie, zatrzym ali przeto i nadal nazw ę m ałżon­
ków —; a pan Kriidener zupełną pozostawił jej wolność.

Po niedługim c z a s ie — ja k  to zwykle w podobnych 
bywa stosunkach —- opuścił j ą  Fregeyille i pogonił za 
wschodząóą gw iazdą Napoleona.

Pani K riidener udała  się także do Paryża. W padła 
w odm ęt wielkiego św iata , i płocho przeróżne zawiązy 
w ała i rzucała stosunki. Pomiędzy innym i, którzy cho­
ciaż chwilowo posiadali jej serce, wym ieniają także 
śm ew aka G a ra fa , rozpustnika lekkom yślnego i zepsu­
tego do szczętu.

Umysł wyższy, dar natury, i pew na niezatracoua 
jeszcze idealność strzegły ją  od ostatecznego upadku. 
Poczęła szukać tow arzystw a znakom itych mężów i nie- 
w iast —  i w końcu zapragnęła  także na  niwie literac­
kiej zasłynąć. W ydała w tym  czasie znany i czytany 
bardzo rom ans, Valerie, w którym  opisała swój ze 
S takieffem  stosunek. Powieść zaw arta je s t w listach, 
napisanych z ogniem nam iętności i niepospolitą zdo l­
nością. U kazanie się tej książki narobiło wiele w rzaw y 
w Paryżu. A jeszcze ona sam a i jćj przyjaciele to za­
jęcie sztucznemi podniecali środkam i. Zakosztow ała przeto 
w całej pełni swojego pierwszego literackiego tryumfu.

Stósowme do życzeń jej chorej m atki, opuściła P a ­
ryż i udała się do Rygi. T u ta j, dnia jednego, zobaczyła 
z okna jak  przyjaciel jej rodziny padł nagle na ulicy i 
skonał W iuok tej śmierci tak  nagłćj i niespodzianej, 
wielkie na nerwowo osłabionej spraw ił w rażenie, prze­
raził ją  i trw ożne zrodził myśli. Popadła w stan me- 
lanclioli., graniczący z obłąkaniem  umysłu, w modlitwie 
jedynie jSzukając ulgi dla zbolałej duszy i spokoju — a 
znaleść nieszczęśliwa nie m ogła. P atrzała  poza siebie, 
w przeszłość m arnie, a raczej grzesznie spędzoną, i te 
rozw ażania coraz czarniejsze rodziły myśli. W takim  bę­
dąc stanie, poznała pobożnego szew ca, który przyszedł 
wziąść jej m iarę na obuwie. Pogodny w yraz jego tw a­
rzy i jakoś dziwnie wesoły um ysł uderzyły ją  szcze­
gólniej. Poczęła go b a d a ć — i dow iedziała się , że na­
leży do sekty Hernhutów. W dała się z nim w rozmowę. 
A ou jćj sławił zbaw ienną potęgę modlitwy, i ulgę jaką  
w każdem  życia c ierp ien iu , jedynie li w iara dać może



Zawiedziona w mitości swojej nie jednokrotnie"'' za­
żywszy wszelkie św iata rozkosze i sprzykrzyw szy sobie 
życie, pani Krtidener rzuciła się z nam iętnością gorącz 
kow ą w objęcie relig ii, ja k  niegdyś w morze uciech 
światowych — i ze zmysłowej dam y wielkiego św iata 
stolic, sta ła  się p ietystką zagorzałą. Ale nie było to za­
praw dę nawrócenie się z miłości czysto rcligijnćj' na 
drogę cnoty i w iary, raczej tylko chorobliwość duszy 
um ysłu, trw oga, rozm arzenie pełne przerażających wi 
dziadeł —  a może i skrucha.

Ijd a ła  się1 do Niemiec, by zwiedzić różne gminy Herrn- 
hutow, i weszła w biskie stosunki ze''sław nym  m isty­
kiem Jung-Stillingsem , przestającym  ciągle tylko z du- 
chan:i — i z chłopką Kummrin, k tóra  w sekcie swojej 
za prorokininią uchodziła. W śród takiego tow arzystw a 
w głębszy coraz pogrążała się mistycyzm.

W czasie ucieczki królewskiej rodziny pruskiej do 
K rólew ca, poznała panią k riidener królowa Ludw i­
k a — i wielce z nią sym patyzow ała .—  Było to natu- 
ralnern bardzo: królowa, kobieta uczuciowa i religijna, 
znękana niedolą kraju  i w łasną , która s i e d z ą c  n a  
ł o ź u s w o j e m ,  n o c n 1 e j e d n ą p r z e p ł a k a ł a b e z- 
s e n n i e  *), że królow a — niew iasta w rozżaleniu i smu­
tku, w towarzystw ie drugiej kobiety zbolałego serca, a 
wykształconego umysłu, z natebnionem  słowem w iary 
na ustach, pocieszenia i otuchy szukała: że z nią mo­
dliła się i p łakała  pospołu.

Później pojechała pani K riidener do Szwajcaryi. W Ge­
newie poznała młodego pastora, Einpeylaz - wielkiego, 
ale przynajm niej szczerego pietystę I w połączeniu 
z nim sposobiła się do trudnego pow ołania: by ubogim 
i nędzarzom  pociechę ewangielii ś. ogłaszać.

Pierw szy krok po temu uczyniła w Heidelbergu, 
gdzie zwiedzała w ięzienia, by nawracać* w ystępnych i 
zbrodniarzy. Działo się to właśnie w przew ażną chwilę 
klęski Napoleona w llosyi i bitwy pod Lipskiem. Chw ila 
ta  ogromnej doniosłości politycznej i dziejow ej, kazała 
uwierzyć w wyższe Opatrzności wyroki. Wielki w ładca 
Francyi już nie znał granic państw a sw ojego: „W zniósł 
się nad człeka i pogroził św ia tu "— ja k  mówi poeta — 
aż wreszcie nagle runęła jego potęga. Bo tak Bóg 
chciał !

Ogół więc niemal cały począł na wszystko, co się 
działo , z religijnego zapatryw ać się stanowiska.

Cesarz A leksander, pod wpływem tych przeważnych 
w ypadków , uniesiony wmówioną w siebie świętością

*) Królowa Ludwika często w tym właśnie czasie, powtarzała 
wiersze Gocthe’go:

Wer nie sein Ilrot mit Thraucn ass,
Wer nie die kummervollcn Naehte 
Auf seinem Bette weinend sas»,
Der kennt eueli nicht, ihr himmlischen Machte.

 ̂ missyi swojej dziejowej, łatw o temu pietystecznemu pod­
legł kierunkowi — w yczerpnąwszy wprzódy aż do dna 
kielich uciech, i przesycony liż) ciem.

Panna S lourdza, dama dworu cesarzowej Elżbiety, 
poznała się z panią K n id en e .. w K arlsruhe, i s ta ła  się 
pośredniczką pomiędzy nią a cesarzem.

(Ciąg duł. nast.)
‘ .

(

Z  PRZYRO DY.

Z ło to . Srebro. D jam enty. Perły. Korale itd.

(Ciąg dalszy.)

D nia 12 października 1492 r. odkrył Kolumb św iat 
nowy i tegoż dnia przekonano się , że^znaleziono el 
D orado, bo Indianie, których sjiostrzeżono, mieli za ozdo­
bę jiozawieszane u nosa złote blaszki. Ci, których w y­
słano na w yspę Kuba pow racając 5 listopada, p rzynie­
śli tę błogą wiadomość, że wszędzie je s t złoto w użyciu.

W pierw szych latach odkrycia A m eryki, ułatw iali 
sobie H iszpanie sw ą pracę. D okładali tylko wszelk.ck 
s ta rań , ażeby nagrom adzone przez krajowców skarby 
posiąść, a w użyciu do tego środków  nietylko że nie ró ­
żnili się od postępow ania najdawniejszych Rzymian ze 
swymi niewolnikami, ale w okrucieństwach, jako  ludzie 
większdj cywilizacyi daleko ich przewyższyli. Dopiero 
gdy już nic więcej wycisnąć od nich mł?" mogli, rozpo­
częli robić w ziemi poszuh iwamu za zlotem. N ajpierw  
rozpoczęli takowTe na wyspie Ilispaniola, k tórą  Kolumb 
najpierw odkrył. Rodriguez d’A lkazar otrzym ał od króla 
wr r. 1506 praw o poszukiw ania złota na całej wyspie, 
za opłatą 1 od sta procentu. Przy takich w arunkach ta ­
ki pan Chevalier d 'itidustrie mógł łatwo zrobić mają- 

i tek, dochód bowiem roczny z wyspy dochodził 828 ty ­
sięcy reńskich w. a. W krótce jednak  odebrano mu przy­
wilej i rząd  sam na  siebie roboty rozpoczął. Na w itl- 
kićm bogactw ie Ameryki poznano się dopiero, gdy 
Cortez w r. 1519 z gronem aw anturników  w ylądow ał 
w Mexyku. Prezenta jak ie  Montezuma ofiarował tym 
śm iałkom , św iadczą o postępie i bogactwach Mexyka- 

, nów. Podobnie ja k  słabi książęta za czasów w ędrów ek
ludów, ofiarowali swe złoto Hunom i innym dzikim lu­
dom, ażeby się z ich państw  oddalili, tak samo i w ladzca 
Mexyku sądził, że tym sposobem uwolni się od niepro­
szonych gości. Przerachow ał się jednak , bo ja k  u ty- 

; grysa, który krw i spróbuje, w zm aga się wściekłość, tak
też i chciwość Hiszpanów na widok złota się wzmogła. 
A pierwsze pytanie jak ie  Cortez zrobił Moutezumie było, 
gdzie się znajduje złoto? to bowiem było celem ich zdo­
byczy.

T ak  samo jak  w Mexyku, działo się i w Peru. Nic 
\ naszem zadaniem  opisywać przepych pałaców panują-
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cJ<-'h, lub św iątyń, k tóre zrabowali H iszpanie, nas tu 
'"teresuje tylko sam metal.

Nadmienić tylko musimy, że te wszystkie skarby nie- 
tylko nie przyniosły H iszpanii żadnej korzyści, ale jej 
więcej szkodziły mż wojna, głód, lub zaraza. Pierwszym  
'pank iem  tego było, że cala ludność w iejska w yruszyła 
do miast, gdzię się spodziewano zarobków, lub pusz­
czała się w drogę do nowego św iata, nie ażeby npra 
"dać grunt, lub zaprow adzać jak ie  rzemiosła, ale li, by 
szukać złota, a potem oddać się chciwości, próżniactwu, 
skąpstwu i wszystkim  możebnym występkom , jak ie  ten 
kruszec wywołuje w ludziach, co go posiadają bez p ra ­
cy i trudu. Taki sam obrot miały skarby, które zwo­
żono do Hiszpanii i ztąd pow stało przysłowie „jak n a ­
byte tak pozbyte“. N ikt o tern nie m yślał ja k  podnieść 
rolnictwo, upadający coraz bardziej w7 skutek licznych 
emigracyj. U padek ten coraz w iększy, skończył się na 
•nędzy, a połyskujące złoto nie było w stanie zaspokoić 
g łodu, jak i w tym kraju  powstał. N ieregularnie płacone 
wojsko poczęło się buntować, prowincje gniecione po­
datkam i podniosły bunt jaw ny  i w7ywdesily sztandar wol- 
ności. Sam naw et panujący mimo tak  licznych dosyła- 
nyck źródeł, jak ie  odbierał z Ameryki, tak  zubożał, że 
m usiał zerwać swoje najśw iętsze zobowiązania. Filip II. 
ten pyszny monarcha, ów ulubieniec szczęścia, nie był 
w stanie opłacać procentów od pożyczonych mu sum, 
które trwonił, on, któreu utrzym yw ał, że słońce w jego 
państw ie nigdy nie zachodzi, zbankrutow ał wobec ca­
łego św iata. 1 było to najhaniebniejsze bankructw o, j a ­
kie dotąd n astąp iło ; nie uszedł też wyroku kistoryi, k tóra  
go napiętnow ała hańbą.

Lecz wróćmy do Am eryki. Każdy krok na południe 
który stawiali, otwiera! zdobywcy nowe źródła złota. 
Późnićj jeszcze w Brazylii odkryto kopalnie tak  obfite, 
że przew yższały kopalnie kolonij hiszpańskich. Pierwsze 
pokłady złota odkryto 1590 r. w prowiucyi San Paulo 
i Sera de Jarag in . W ieść o tych odkryciach, rozeszła 
się szybko ja k  pożar w suchych traw ach stepu, nadzieja 
szybkiego zbogacema, poruszyła cala ludność, nietylko 
Hiszpanii ale i Portugali., brakow ało okrętów  by wy- 
dołać zebraniu takiej ilości aw anturników , łaknących co 
prędzej przewozu. T aki sam praw ie szał opanował E u­
ropę , teraz nie dawno na wieść nowo odkrytego złota 
W Kalifornii i A ustralii; nowy dow ód, że liche nam ię­
tności powodują ludźmi jeszcze i dziś tak samo, jak  
przed wiekami.

W roku 1693 odkryto jeszcze bogatsze kopalnie 
'r  prowincji Minas Geraes. A w roku 1740 aż do 1760 
trzecia częśc ludności tej prowincji (80 tysięcy ludzi) 
Najmowała się kopaniem złota. Ale jak  kw iat prędko 
A iędnącj, tak  w przeciągu stu lat cała produkcja złota 
^nniejszyła się. na czw artą część. Z początkiem tego 
hdeku zaledwo 71 procent wynosiło dobywanie złota 
Il;i całej ziemi W r. 1845 przodow ała w produkcji tej

M oskwa 47 procentem. Jednakże już w r. 1850 Kali­
fornia przew yższyła ją  a tę 1858 r. A ustralija tak, że 
dziś południowra A m eryka zaledwo 5 procent w pro­
dukcji złota przynosi.

O bogactwach kopalń uralskich i syhirskich wspo­
m inają jeszcze starożytni. Ilerodot uw aża je  za najbo­
gatsze na ziemi. Ale wydobycie tych skarbów  było złą­
czone z niebezpieczeństwy, bo złoto to pilnowanem było 
przez duchy. Jednakże udało się A rism aspom , któ­
rych nam  Ilerodot jako  ludzi o jednem  oku przed­
stawia, podejść tych stróży skarbów  i zostać panam i 
złota. W iele ztam tąd dostało się złota do ogólnego 
obiegu, nie wiemy; jednakże bogactwa M assagetów, ich 
zbroje i całe rynsztunki złote, stoją tu zapewne z tern 
w związku.

D la potomków b\ ł y  późnićj te pokłady nieznane przez 
dłuższy czas, aż dopiero M oskale, którzy  ten kraj dziś 
zajm ują, założył' kopalnie z ło ta; ale jeszcze przed 100 
laty były one m aloznaczące; później w r. ] 743 pod Je- 
katerinenburgem  znaleziono inne, a jeszcze później w r. 
1821 inne pod Berezowem. Na początku naszego stule­
cia kopalnie m oskiewskie dostarczały rocznie 1074 fun­
tów. W r. 1814 odkryto znowu w Uralu kopalnie złota 
na długość’ 17 stopni (255; mil dług.) i od roku 1814 
do 1836 wydobyto tam 294,920 funtów. Murchison ocenia 
w artość znalezionego^ tam  złota w  r. 1843 na 22 mili- 
jony  reńskich w. a. Najnowszemi czasy znaleziono w Altai 
p iasek złoty, który podobno dostarcza zioła 8495 funt

T e w szystkie odkrycia były tylko w stępem  do od­
kryć dalszych które nie długo potem nastąpiły.

W północnej Ameryce przy końcu jeszcze przeszłego 
stulecia w W irginii i północnej Karolinie, Tenesee i Al- 
bama. Północna A m eryka w 46 latach to jeŚt od 1804 
do 1859 dostarczała 32 mil. reńskich w. a., daleko w ię­
kszą ilość sam a Kalifornia rocznie dostarcza.

Przy połączeniu tego kraju z północną A m eryką, 
wiedziano o złocie w Kalifornii i jeszcze za czasów 
m eksykańskich znajdow ały się tam płuczki (placeres) 
w Rosorio, nie daleko Los Angelos, ale nie były to je ­
szcze te sam e, co w 40 la t później tyłu wędrowców 
zwabiły Odkrycie kopalń tych sław nych, datuje się do 
piero od r. 1848, praw ie z wybuchem rewolucyi fran 
cuskiej. O dkrycie to stało się przypadkiem ; niejaki 
M archalł staw iał młyn i ta rtak  na pomniejszej rzece 
dla kapitana Sutter, rodem Szw ajcara, k tóry  w tej oko­
licy założył kolonią szw ajcarską „N ow a-lIelvetia“ zw a­
n ą ; przy zastawieniu wody w rzece, ażeby ją  zwrócić 
na m łyn, spostrzegł w korycie rzeki w piasku i mule 
liczne ziarnka złota. O znalezieniu tern w krótce roze 
szła się wieść a że niejeden i to w prędkim  czasie 
tam że się zbogacil, pragnienie złota opanowało wszyst­
kich. Ruch handlow'y zawiadomił o tćm dalćj, a gazety 
N ow ego-Jorku  rozpowszechniły tę wieść po świecie. 
W  miesiącu sierpniu liczni przybyli już wędrowcy, a



iiawet i z państw a Niebieskiego Chińczycy. Do listopa­
da  tego samego roku zebrano 10 orilijonów reńskich.

Ja k  zawsze tak  też» i tu wiele przesadzono w opo­
w iadaniach o tych bogactw ach; dopiero w ysiana depu- 
tacyja z północnych o tan ów doniosła, że można racho­
w ać dochód roczny na 105 milijonów reńskich, n iesły­
chana dotąd ilość, k tóra naw et później jeszcze się zw ię­
kszyła.

Jeszcze nie odetchnięto z podziwu tak ogromnych 
bogactw, kiedy znów przez ocean przybyła wieść o no- 
wem El-Dorado do Europy w r  1851. W  południowo- 
wschodnich częściach Australji w południowej Walii zna­
leziono podobneż pokłady złota ja k  w Kalifornii, później 
znów jeszcze w kolonii Yictoria; i te tak opuszczone i 
pogardzone przez św iat cywilizowany wyspy, gdzie chcia­
no tylko przechowywać w ystępek i h a ń b ę , stały  się 
El-Doradem  19 wieku.

Miano i tu dawno wiadomość o istnieniu złota. Naj- 
pierwszym  w ynalazcą był w ięzień, który w nadgrodę 
za to otrzymał chłostę, przytrzym any bowiem był przez 
w ładzę , gdy chciał bryłkę złota sprzedać. Mniemano 
bow iem , że tę  bryłkę przez stopienie z skradzionych 
pieniędzy otrzym ał. Później powieszono tego więźnia i 
podan:e o złocie ucichło. O powiadali, że znów później 
tajem niczy różni ludzie przynosili na sprzedaż do żyda 
jednego bryłki z ło ta , który się też wkrótce zbogacił. 
Czasem pijani ludzie dziwne rozpraw iali gadki o złocie, 
ale po trzeźwem u wszystkiemu znów zaprzeczali. Nie 
wiele więc na to zważano. Dopiero w r. 18.35 Polak 
Strzelicki przywiózł ze sobą z Australji do Europy bryły 
kwarcu, zaw ierające złoto i przedłożył rządowi koloni 
jalnem u. Ten prosił go usiinie, ażeby o tćm odkryciu 
nierozgłaszał, z obawy buntu pom iędzy w ysłanym i tamże 
więźniami. K ilkakrotne później doniesienia potrafił rząd 
kolonijalny jeszcze zataić. (Ciąg aai.

R O Z M A I T O Ś C I .

H u t. Karnawał tegoroczny rozpoczął się w naszem mieście 
balem, danym w jśałi Redutowej, na dochód ubogich. Najliczniejszy 
stosunkowo dochód był z galeryi, która była przepełnioną. Na sali 
najświetniejszą i najmodniejszą toaletą odznaczała się pani S. Te­
goroczne kobiece suknie balowe (w kliny z dlugiemi ogonami) je ­
dynie na podobnych jak  ten balach mogą znaleść zastosowanie, 
gdzie każdej tańczącej parze zostawiona jest pewna przestrzeń sali 
na usługi. Najliczniejszy kadryl składał się zaledwie z 20tu par, 
w których znajdowały się wyłącznie same damy z t o w a r z y s t w a  — 
z m i a s t o w y c h  nie było żadnej, czego powodem — o ile się nam 
zdaje — była bliskość balu akademickiego, mającego się odbyć 
w sali Hotelu Saskiego we wtorek, tj. 15go t. m. Zabawa ożywiona 
ochotą kilku pań i dobrem kierownictwem, przeciągnęła się do 
piorwszćj godziny po północy.

— Przypominamy "Sz. Czytelniczkom, że pierwsze przedstawie­
nie wielkiego Oratorium M o n i u s z k i  „Dziady" poleczone z dekla- 
macyją, nastąpi w poniedziałek, tj> 14go t. m. Liczny współudział

Amatorek i Amatorów zapewnia świetność; przedstawienia^Obszer­
nego sprawozdania z tegoż, jako też z balu akademickiego nieo- 
mieszkamy podać w następnym numerze. — Z utworu tego ofiarował 
nam pan M o n i u s z k o  kilka ustepiów niedrnkowanyeh jeszcze do­
tąd. pierwszy z nich p. t . : „Aniołek", podamy niebawem Sz, Pre- 
numeratorkom nut.

G A Z E T A  R O E N IC Z A ,
wychodzić będzie w roku 1867 w Warszawie tygodniowo, w arku- 

} szu podwójnym większego formatu. Cena pisma tego, poświęconego
s obrazowaniu potrzeb i postępom rolnictwa polskiego , -wynosi ro-
< cznie w Anstryi 10 zlr. Prenumerowane'J.iyć może na wszystkich
< stacyjach pocztowych i w Redakcyi „Gazety Przemysłowej" w Kra-
) kowie. Kn-żdy numer zawierać będzie nnjmnitą jedną i l i i s ł ra c y ję
i z dziedziny mechaniki rolniczej, nank technicznych lub przemysłu

gospodarskiego. Nadto stałym prenumeratorom, Redakcyja oddzielne 
daje dodatki: w książkach, mappach gospodarskich i leśnych, oraz 

? nasionach drzew i roślin, które są rzadkością.

JOZEFA SROPIŃSKA
mieszkająca przy Ulicy Sw, Józefa pod L, 497

t podejmuje się:
1. -wyczyszczania i w yw abian ia  wszelkiego rodzaju plam ze su­

kni damskich, także i wstążek bez różnicy gatunku materyi i 
jej koloru;

2. czyszczenia wszelkiego gatunku rę k a w ic z e k :
3. dokładnego odnaw iania wszelkich przez złe zapakowanie lub z ja- 

kiegobądż powodu zawilgoconych ubiorów sukiennych, jedwa-
ij bnycn, aksamitnych itp .;
> 4. farbow ania nanowo na biało wszelkich przez używanie spla-
l mionych lub zżólkłypli białych materyj jedwabnych i wełnia-
S nych, chustek krepowych i wsżelkicli gatnnków jnż gotowych

białych mantyl — a to tak dokładnie, iż nie. podobna odróżnić 
i ich od nowych ;

5. czyszczenia koronek , blondyn, jakotćż białych szm izetek,
czepków i różnych haftów , które chociażby najbardziej zżólkłe 

J były; właściwy kolor nowych przybiorą; —
Wykonując powyż wyszczególniono roboty za lia ju i l l ia rk o w a ń -  

s TA' w y n a g ro d z e n ie ,  — poleca się łaskawym względom Szano- 
r wnój Publiczności,.. ,

Korespondencja „ K a lin y " .
\V r. Kraków. .1 owszóm. -  JI. Odebraliśmy — dziękujemy.

Od zarządu sprawunkowego „K aliny".
Pa. M. R . Czarny Potok. Pozostało 11  fl. w. a. — Jaka  ma 

być suknia? — długość spódnicy? — miara staniku?
Pani I j .  w N. —  Zostało nadwyżki 10 zlr. w a. do rozporzą-

< dzenia Pani.
Pani H. w T. — Czekamy na odpowiedź — który z 3cli ga

> tunków?

; O d  B e i l a k c y i .
Z powodu reklamacyj powtarzamy, że l i i b l i o t e k i  f ili i k o b ie t  

J wyjdzie na rok 50 arkuszy druku — to jednak nie znaczy, żeby
> co" tydzień arkusz miał być rozsyłany. — Ola dogodności Sz. Czy

telriiozck rozsyłać będziemy w zeszytach po 2 lub 3 arkusze. Mu­
simy jednak czekać jeszcze z nakładem na większą liczbę prenu­
meratorów na „Bibliotekę", dotąd bowiem jest ich t y l k o  50 — a

f niepodobna zaczynać niżćj 150. O p ó ź n ie n ie  (I r h k u  n ie  z m i e ­
n ia  j e d n a k  u> n ir z e /n  o b j ę t o ś c i  i  t r e ś c i  „ B i b l i o t e k i “

Komplet „KMiny" z upijuionego kwartału mo­
żna M n fe  po zwykłych ecnaeli prenumeraeyjnycli.

SPROSTOWANIE.
Nr. 1. str. 7. wiersz 3ei: zamiast „kamieniami" czytaj „kameami"; 

wiersz 6ty: zamiast „djaineuty" czytaj „diademy".

Odpowiedzialny redaktor i nakładca T a d e u s z  W o j c i e c h o w s k i .

K r a k ó w . — W drukarni c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K . M a ń k o w s k i e g o . — 1867.


